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przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
R ynku N r 4 5 *

P ie iią d se  p rzesy ła ją  się fra n c o  pocztą w p r o s t  do b io r ą  
k x p s o y c Zi c z a s u  w yra iiw sty na kopercie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . * 4

CZAS
Przyjmują się

g ł o s z e n ia , r o zpr a w y  o d e zw y  w szelkiego ro d zaju .
ro ln ić z T ^  ^'<;er*‘c^ 'e > księgarsk ie , handlow e, przem ysłow e,

U W IA D O M IE N IA  • > . .  .  . ,i  ące się sprzedaży, kupna , dzicriaw  ltp.
9.

sd wiersza octytow ego za
a jednorazow e um ieszczenie po 8 e r . 

następne pc 1 grosze — z <iOD>,.fn , „ , . . , , j. , -'P -atą 10  kraicarow  za k a id ą
punhkacyą na stępel rządowy.

L  I  R I  y
trtfa -v tk-”03n* n ią rzy jm u ją  s i ę ,  wyjąwszy 0(j 

znanych korespondentów.

N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

s ta łych  lub

Kraków 11 marca.
L I S T Y  P R Z Y M Ę d Ł E G O  

* Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

11.
(P a trz  Czas Ner 67.J  

Na kontynencie dopiero od rew o lu c j i  francuskiej 
roku 1 7 8 9 ,  o b jaw iły  się, ja k  p o w ied z ia łem , życze ­
nia o posiadanie (ej instytucyi. S ą d y  p rzys ięg łych ,  
ja k ie  we 1 rancyi i części Niemiec są  zaprow adzone  
tak opisać można:

S ąd  p rzy s ięg ły ch ,  jest (o t ry b u n a ł  z łożony  z 1 litu 
obywateli n ieposzlakow anych , niezależnych i pewien 
o p łaca jących  podatek, k tórzy po w ysłuchan iu  istoty czy­
nu, po wysłuchan iu  św iadków  powodowych i odwodo­
w ych , tj. św iadczących  przeciw' lub za oskarżonym, 
po w ysłu ch an iu  oskarżyc ie la  czyli prokuratora , i obroń­
cy , n ieposzukując p raw nych  dowodów', w e d łu g  su ­
miennego prostego przekonania , o rzeka ją  o w in ie  lub 
niewinności oskarżonego. P o d łu g  tego orzeczenia, 
p rezydu jący  albo uwalnia  oskarżonego, jeżeli p rzy ­
sięgli w yrzekli ,  -ze j e s t  n iew in n ym , albo jeżeli w y -  
rzekii, ze  jest w in n ym  w ym ierza w ra z  z sędziami 
karę  w kodeksie karnym na w ys tęp ek  popełniony 
w yznaczoną. Od takiego sądu , i to leży w  samej 
naturze  in s ty tucy i ,  a p e la c j i  n iema, tylko pozostaje 
d ryga  u łaskaw ien ia .

Ż e  apelacyi od takiego sądu niem a, w ykazu je  się 
s tad , że  przysięgli s ą d z ą  pod ług  sumienia, chwilo­
w ego w rażen ia ,  a powodów sądu sw-ego nie podają. 
N aprzód  w ięc  ich sumienności p n de jrzyw ać  nie mo­
ż n a :  bo to je s t  w ła śn ie  jedyną gw a r a n c j ą  jakiej się 
od p rzys ięg łego  żąda. Pow tóre  n iezaprzeczeaie , po­
s taw a  , zachow anie  się oskarżonego rów nie jak i
O i .  . . . . l i r . ' .  . . . .  Mii r . an m  11 t n t i l n  I n n  ■ u b  m  #. : n  .. 1 h  I M n

okoliczności w p ły w a ią  na w yrok  ostateczny, a w ido­
czną  jest, że z u p e łn ie ,  dokładnie  w innym czasie  i 
w e  w szystk ich  szczegó łach  znowu pow tórzyć  się nie 
m ogą;  na re szc ie ,  gdy przysięgli motywów czyli po­
wodów' swojego sądu nie podają, braku zg łębienia  
rzeczy , braku uzasadnienia  w yroku, lub uchybienia 
formy zarzucić  im nie można.

Sc.śle  biorąc i najczęściej,  przysięgli zdaćby  na­
w e t  niepotralili sp raw j ' ,  d/a czego tak lub inaczej 
w y ro k o w a l i ,  bnćto s ą  w 'łaśnio ludzie zw ykle  nieu- 
czeni, p raw nych  dowodów nie znający, i tylko zdro­
wym rozsądkiem się kierującą'. M o g ę  w ięc  powtó­
rzyć , że  jest w  samej na tu rze 'ins ty tucy i sądów  p rz j '-  
s ięg ły ch ,  że m uszą być p rzy ję te  za  ostatnią instan- 
c j 'a  w  sp raw ach  kryminalnych.

W y w ó d  i ugruntow anie  rozumowe sad ó w  p rzy s ię ­
g ły c h  ( le  j u r y )  jest następujący .

P raw o  karan ia  jest w  to w arzy s tw ie  od w ła d z y  
w ykonaw cze) n.eoddz.elne. Gdy 'w ię c  w ła d z a  u  y -  
konaw cza stanowi o wolności,  s ła w ie  i życiu ludzi, 
ł a lw o b y  mogło nastąp ić ,  ż e to nieograniczone praw o 
w nadużycie zam iem cby się  mogło i w yrodz ić  z je­
dnej s trony w ucisk z drugiej w niewolę. Gdy d a ­
lej w każdym p rzes tęps tw ie  dw a pytania się zn a j­
dują, naprzód czy oskarżony  jest winny, a powtóre, 
na j a k ą  karę  z a s łu g u je ,  dostatecznie w ła d z a  w y k o ­
naw cza  jest  ograniczona, gdy  jć j  się pozostawia d ru ­
gie pytanie do rozstrzygnien ia , a pierw sze  zanosi się 
przed trybunał ,  od niej zupe łn ie  niezależny'. Ten t ry ­
buna ł  a to li ,  ażeby mógł być zaw sze  niezależny, ż a ­
dnym sta łym  w p ływ om  nie poddany, nie powinien 
być ograniczony na m a łą  liczbę osób, bo osoby po­
jedy n cze  od w p ły w ó w  nie są  wolne, tylko c a ły  na­
ród ani zas traszony , ani ujęty być nie m o ż e . '  Gdv 
c a ły  naród ani zas iadać , ani w yrokow ać  nie może. 
uznano za p o trz e b n e ,  aby z wielkiej ilości p o w o ła ­
nych, losem p ew n ą  liczbę takow ych sędz iów  ozna­
czać. To jest g łó w n a  idea sądów  p rzy s ięg ły ch .

S tąd  w y p ł j ’w a ją  niektóre konieczne w arunki tej 
in s ty tuc ji  :

a )  Kol’o , z którego się przj 's ięgli w ybiera ją ,  po­
winno bj'ć  j a k  n a jszersze ,  aby rozmaite i najliczniej­
sze W'arstwy to w arzy s tw a  reprezen tow ane  b y ty , i 
zebj ' w ten sposób intere.sa jedne j  częśc i,  jednej 
w a rs tw y  lub jednej klasj ' m ieszkańców górj ' nie b ra ­
ł y  i podejrzenia na bezstronność n ieśc iąga ły .  Kze- 
czą  jest ja sn ą ,  że g ran ice ,  w których śfę przysięgli 
w y b ie ra ją  ścieśn ia ją  się lub ro zsze rza ją  pod ług  sto­
pnia w y k sz ta łc e n ia ,  cywiljzacyi i moralności miesz­
kańców, bo chcieć bczwględnie  dem okratyczną  z a sa ­
dę do sk ład an ia  sądu  p rzy s ięg ły ch  zas tosow ać , by­
ło b y  to oddać częśc i nieośw ieconej i n iew y k sz ta łco ­
nej to w a rz y s tw a  p raw o w yrokow ania  o życiu s ła w ie  
i wolności w sz j 's lk ich , co się sp rzec iw ia  i zdrowem u 
rozsądkow i i idei sprawiedliwości.

li) P o n iew aż  przysięgli m uszą być w yznaczani 
p rzez  u rz ę d n ik a ,  s tąd  warunek , aby oskarżony  m ógł 
pew ną  ilość z liczby przj s ięg ły ch  odrzucić.

c )  W yrok  przys ięg łych  nie może być poddany ż a ­
dnej rew izyi o ozem ju z  w yżej w spomniałem.

d )  C a łe  postępow anie pow inno się odbyw ać  w  p rz y ­
tomności p rz y s ię g ły c h ,  jako to zeznan ia  św iadków , 
tłómaozenia oskarżonego ltd. p o w o ły w a ć  się w  tvm 
w zględzie  na protokóły u rzędników  lub ich s p ra w o ­
zdania , mogłoby poddać p rz y s ię g ły c h  pod obce 
w p ły w y .

Z ęby  pow ziąść  dokładne w yobrażen ie  o sądach

p rzy s ięg ły ch ,  należy  jeszcze  wymienić zarzu ty ,  jakie  
im czynią, bo na pozór tak piękna in s ty tu rya  nie j e ­
dnej k ry tyce  pod leg ła ,  mianowicie ze s trony uczonych 
praw ników . Podam w  krótkości te za rzu ty .
_ C zyż można, mówią oni ludziom innym zatrudn ie­

niom oddanym , p rzy p isy w ać  dosyć  bystrości w oce­
nieni! w in y ?  czy  można p rz y p u s z c z a ć ,  że  potrafią 
rozróżnić  pozory  od rz e c zy w is to śc i?  czyż  można 
mniemać, że  niepudlegną chwilowemu w rażen iu  j a k i  
na nich w y w rz e  sam oskarżony, ten lub ów  św iad ek ?
kto ręczy , że  pom inąw szy na jw ażn ie jsze  dow ody  pod 
w p ły w em  tego w rażen ia  w y ro k o w ać  nie będą? C zyż  
dalej zestaw ienie  i ocenienie w szystk iego  co z a ,  lub 
przeciw  oskarżonemu mówi, jest  podobne w postępo­
waniu us tnem , p rzy  którem w rażen ia  sp rzeczne  po 
sobie bezpośrednio n as tępu ją  i ostatnie byw a n a j ­
t rw a lsz e ;  w  postępow aniu  ustnem, gdzie  naw et u -  
Czucia bądź litośc i,  bądź o bu rzen ia ,  tak silnie cza­
sem i często d z i a ł a j ą ?  Ocenienie takow e, dokładne, 
spokojne ,  z w a ż e n ie ,  że  tak powiem dow odów  za  i 
przeciw , mówią p rzec iw n icy  sądów  p r z y s ię g ły c h , 
jest tylko możehne p rzy  czytaniu i spokojnem ro z ­
ważeniu  p isanych protokułów .

Dalej jeszcze  zarzu t  jes t  następujący'. W jT o k  o 
winie nie jest  tylko w j’rokiem faktycznym o czynie 
je s t  także  ju rydycznym , p raw nym  bo nietylko opie­
w a ,  że oskarżony j e s t  w innym , ale o rzeka  jakiego 
p rzes tęps tw a  lub zbrodni j e s t  w innym , co j u ż  w y ­
maga pewnej znajomości p r a w a  kryminalnego, i tak  
np. aby pow ied z ieć ,  że ktoś się dopuśc ił  g w a ł to ­
wnej k radz ieży ,  t rzeb a  znać co p raw o  g w a ł to w n ą  
k radz ieżą  n a z y w a ,  i jakie są  je j  w ła ś c iw e  znamio­
n a ,  albo np. aby rozróżnić  zabójs tw o od m orders tw a, 
t rzeba mieć d o k ład n ą  znajomość p ra w a  kryminalne­
go i td.

£ tu nie koniec zarzu tów  m ów ią da le j ,  że cci sądów  
p rzy s ięg ły ch  jest  także  żeby  i |e możności n rzez ró ­
wnych sobie być sąd zo n y m , atol/^g.K z ko^TecznoI 
SCI w y n ik a ,  że  tylko ośw iecona k l a s ,  L KO" ieC/'no 
sąd y  p rzy s ięg ły ch  s k ł a d a ,  k lasa  zaś  b ie l  ' *  
z p rzyczyny  n iew yksz ta łcen ia  um ysłow ego  z.nierf* 
bania moralnego, do zasiadania  w cale  z a p o z w a n a  być 
nie może, a roczniki t rybunałów  w ła śn ie  s ą  ludźmi 
z tej klasy zapełn ione, z tąd w y n ik a ,  że n a jw ięk sza  
zachodzi zw yk le  nierówność między oskarżonym i i 
sędz iam i,  a z tąd  także  w y p ro w a d z a ją ,  że p rzy s ię ­
gli z klasy posiadającej w ybran i  za w sz e  są  surowsi 
w  sp raw ach  k radz ieży , j a k  dla innych p rzestępstw . 
P rzech o d ząc  z rozumowania do fa k tó w ,  za rzu ca ją  
p rzys  ęg łym  różne b łę d y  i cy tu ją  pewne n iespraw ie­
dliwe potępienia. Ten ostatni z a rzu t  j e s t  n iew ątp li­
wie n a js łab szy ,  bo ja k iż  try b u n a ł  b łęd ó w  n iep o p e ł-

CZĘŚĆ U T m C S O - A H T r S T I C n i
POSIEDZENIE PUBLICZNE

T o w a r z y s t w a  N a u k o w  e g o  z U n iw e r s y t e t e m  J a g i e -  
I o ń s k im  z ł ą c z o n e g o

na dniu 8  m arca 1852 roku odbyte.

Jak zwykle wszystkie publiczne posiedzenia zagaił krót­
ką przemową prezes onego, Dr Majer, przypominając 
zgromadzonym gościom, iż dzień ten jest właśnie trzy­
dziestą czwartą rocznicą od zawiązania się Towarzystwa 
Naukowego w Krakowie.

Jak wiadomo głćwnem zadaniem towarzystw tego ro­
dzaju bywa, już to opieka nad ojczystym językiem, jego 
literaturą, historyą, zabytkami — w tej myśli zakładał 
Richelieu akademią czterdziestu, w tej myśli działało To­
warzystwo Przyjaciół Nauk warszawskie, w tej również, 
u o zawsze ze względem na umiejętności ścisłe zawią- 

ZU ° u k1ra!tows*4'e ’ mając tak bliski wzór przed oczy­
ma. cz olwiek uprawianie umiejętności, jak matematy­
czne, przyro zone, lekarskie, przywiązane jest samo przez 
się do eta a “ " 1' ,' ersyteckiego, składającego najpotężniej­
szą cz?sc cz ow Towarzystwa Naukowego, zdawałoby 
się jednak, że na posiedzeniach publicznych przedmioty 
z literatury i history1 powinnyby przodek trzymać przed 
umiejętnościami ścisłemi, z prostej przyczyny, i i  bardzićj

mogą zająć ogół słuchaczy, wiele wpł ynąć „a wyobraże­
nia, wiele na dobry smak, a nareszcie przekonać, że 
ciało naukowe ma pewną cechę swojską, pewien kierunek
duchowy zgodny z potrzebami ogól,,. __ Owóź podobnie, 
jak niedawneini czasy przy wyborach akademi francuskiej 
dały się słyszeć narzekania, że miasto uczcić talent pi­
sarski, wynagradzano fotelami sanie znakomitości iłyplo- 
mat\czne lub parlamentarne, sanie wielkie wstęoi i haf 
towanc kołnierze, tak stosując powyższe porównanie do 
mniejszej rzeczy, moźnaby zarzucić ostatniemu posiedze­
niu Towarzystwa Naukowego, ii  miafo wy| aczt|ie cechę 
medyczną, medyczną aż do samej poezyi napjsanój na 
cześć sławnego fizyologa pragskiego, doktora Purkynie, 
lubo na usprawiedliwienie przemawia la uwaga, iż od
czasu prezydencyi szanow nego Dra M ajera, po raz’ pierw­
szy p osiedzen ie publiczne obudziło m niejszy ogólny interes. 
Jakoż tedy po zagajeniu, cz łonek  Tow . protom edyk Ja­
kubowski odczyta ł d ł u g ą  rozprawę; O przeszkodach  w  le­
czeniu chorób.

Przechodzić szczegółowo szereg postrzeżeń i wniosków 
szanownego członka, byłoby przekraczać zakres artykułu, 
a raczej rozpisywać się nad przedmiotem, który w krót­
kich wyrazach da się zamknąć. Rozprawa bowiem w za­
łożeniach, dowodach, wniosKach, twierdzeniach zamierza 
przekonać, że nic niemasz szkodliwszego dla postępu nauki 
medycznej, jak wszelkie nowe odkrycia i doświadczenie. 
Słysząc to, zdało się nam, wstała z grobu walka
klasyków z romantykami, z różnicą źe literatura piękna 
ma swoje nieśmiertelne wzory, do których się zawsze od­

wołać może, gdy medycyna cała oparta na doświadcze­
niu, tylko w masie doświadczeń czerpie siłę i postęp, 
nie zaś w pewnych odległych powagach Hipokratów, Ga­
lonów, Skultetów, Morgagnich, Franków.—  Narzekania na 
zaniedbanie dawnych doktorów, na szczęście nowatorów, 
a razein na nowo odkrycia, nowe doświadczenia w me­
dycynie, przypomniały nam tych dorożkarzy krakowskich 
rzucających klątwę na koleje żelazne; a jeszcze trafniej, 
niedawne artykuły Gazety augsburgskiej pod napisem: 
Phisiologische Briefe (X II .)  Gdzie właśnie przytoczona 
jest rozmowa między jakimś Geh iinrathem, lekarzem 
starej datv, a młodym zwolennikiem fiziologii. „ 0  młoko­
sy! — woła poważny Gelieimratli — wam się zdaje, że­
ście nas starych praktyków prześcigli, że już Hippokrata 
ani Galena czytać wam nietrzeba, źe filozofia na nic wam 
się neprzyda. Ale bądź jak bądź, pomimo w a s z y c h  mi­
kroskopów i chemicznych reagensów, taki Morgagni lub 
Piotr Frank, tyle zapewne co wy, a może i więcej znał 
się na ludzkich chorobach.** — Na i o odpowia a mło­
dzieniec: „ C z o ł e m  b i j e  p r z e d  Hippokratem, a enem, r  ran­
kiem; wszakże niewiele jeszcze l a t  t®'nu j w W( neJ klinice
niew iedziano o  t a k  zwanej chorobie rig ia , na „rą, jak
g ło szą  najrzetelniejsze wykazy naj wcej u u  i  w yjąt­
kiem suchót p ł u c n y c h ,  vc0  w  w iek“ dojrzalsZy łn;
atoli trafić na ślad tó] choroby, w ytłum aczyć jej pow sta­
n ie , zaprawdę niebyłoby się u d a ło , bez m istrzow skiego  
anatomiczno-mikroskopicznego zbadania nerek przez B o w -  
mana; bez chem icznego rozkładu moczu i bez rozpozna­
nia mechanizmu jego  sek recy i opierającego sie na anato-
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niT, j a k a ż  tego  r o d z a j 11 in s ty tu ry a  n ie p o z o s t a w i ła  po 
sob ie  s ia d u  ł e z  i k r w i ,  Errare humanum e s t . — 
J e ż e l i  p rz y s ię g l i  b ł ą d z ą ,  to w  dobrej  w i e r z e ,  a w  n ie ­
p e w n o śc i  p r ę d z e j  się  na s t ro n ę  o b rońcy  niż o s k a r ż y ­
cie la  n a k ło n ią .

M ię d z y  g ło sa m i p rz e c iw  in s ty tu cy i  tej m uszę  j e ­
s z c z e  z a c y to w a ć  d o w c ip n e g o  p ro ro k a  d z is ie jsz e g o  
p o rz ą d k u  r z e c z y  w e  F r a n c y i  p an a  l lo m ie u ,  k tó ry  
w  b roszu rze  1’Ere des Cesars , w id z ą c  ro z p r z ę ż e n ie  
s tanu  to w a r z y s k ie g o  w e  F r a n c y i ,  w s z y s tk o  z ł e  no ­
wym p rz y p i  u je  sy s te m a to m ,  a ż e  j e s t  d o w c ip n y  lu­
bo p r z e s a d z o n y ,  n iech  mi będ z ie  w o ln y  c a ł y  ten u -  
s tę p  zam ieśc ić .

„Uw ierzę, mówi on, instytucyom i teoryom nowym, jak 
się zapewnie: źe mówca przez drugiego zbijany, wyjdzie 
na trybunę i uzna się za zw yciężonego; jak zobaczę m ło­
dzieńca z a k o c h a n e g o  w dziewicy, odstępującego jej wię­
cej k ochan em u rywalowi; jak zobaczę sędziego niechcii- 
cego występować w sprawie jakiej z powodu, źe wystę­
pek o który idzie, jest  n u  zwykły, jak ujrzę bezstronność 
sędziego jakiego bądź rzę d u ,  względem prowadzącego 
proces, który mu wyrządził krzywdę lub obelgę; jak ka­
żdy urzędnik odmówi stanowczo protekcyi dla familii albo 
przyjaźni; jak  zniknie ze sceny publicznej, gniew, pycha, 
zazdrość i reszta grzechów śmiertelnych; jak nareszcie 
spotkam człowieka matematycznego, co lrz< ba przypuścić; 
aby wybudować systrrnatu pod formuła których żyjemy.

„A rcy-dzie łem  pomiędzy dobrodziejstwami łych syste- 
inalów, zastosowanych do życia obywatelskiego, ma być, 
instylucya sądów przysięgłych. Dwunastu obywateli, 
zamkniętych w pokoju, są przestrzeżeni w imieniu 
p raw a ,  że ich powinnością jest nie zajmować się na­
stępstwami jakie 7. ich orzeczenia wynikną. Operacya 
to bardzo p ro s ta . dla człowieka matematycznego o k tó­
rym mówiłem, dla człowieka wymyślonego przez Jana 
Jakóba Rousseau, i tylu innych tw órców , ale dla czło­
wieka przez Boga stworzonego, bardzo trudna. Masz po­
wiedzieć, tak j e s t ,  gdy od tego jednego s łow a ,  głowa 
człowieka spadnie, i o g łowie tej myśleć nie powinieneś. 
Jeźli o niej choć trochę pomyślisz, jeźli się boisz okro­
pnych snów , jeżeli usłuchasz głosu  twojej żony, która 
cię zaklina żebyś tego krwawego wspomnienia nie brał 
na twe sumienie, nie jesteś już przysięgłym podług pra­
wa, je s teś  złym przysięgłym. Aloźesz mieć u siebie s ła ­
bości i przesądy ludzkie, to się w ybaczy; ale tam w tej 
sali, trzeba stać się istotą abstrakcyjną (oderwaną) czy­
stą machiną metafizyczną. O to je s t  niepojęte wysilenie 
przeciw wewnętrznej naturze której się nigdy człowiek 
nic p o zb ęd z ie .  Pojmuję sąd p r z ez  sobie równych Cjugc~ 
ment par s e s  pairs)  ate c h c ie ć  żeb y  ci r ó w n i  nie  sąil/.ili,
ale ograniczyli się na w y rze c ze n iu , z rozkazem niezrozu­
mienia donośności tego wyrzeczenia, to zda mi się 0 -  
statnim krokiem niedorzeczności filozoficznej, pozaktóryin 
już  dalej iść nie można, w przeczeniu instynktom ludz­
kim."

K ilka  u w a g  d o ł ą c z ę  w  n a s tę p n y m  l iś c ie ,  bo nie 
j e s t  tu m ie jsce ,  g ru n to w n ie  o d p o w ie d z ie ć  n a  w s z y s t ­
kie z a rz u ty .  Z e  m a ją  p e w n ą  w a g ę  z a p r z e c z y ć  s ię  
nie d a ,  a  s ie d z ą c  n a p r z e c iw  o s k a rż o n e g o ,  c z ę s to  s ię  
ten c i ę ż a r  i bo leśn ie  czu je .

f S c r l in  9 marca, 
f  Stronnictwo krzyżowe nie może strawić kieski, którą 

poniosło w obradach pierwszej Izby w kwestyi parów. 
K r e u tz z c i tu n g  pociesza się te rn ; że przegrana batalia nie 
je s t  przegraną kampanią 5 nic mozc jednak pohamować 
gniewu swego przeciwko tym członkom prawej strony,

którzy przeciwnie zasadom swym głosowali,  łącząc się 
z lew ą , pracującą nad wyniszczeniem w Prusiech wszyst­
kich tych żywiołów, które st nowią historyczną podstawę 
monarchii. Ściąga s j,> j stronnictwa Belhmatia-IIoll- 
w e g a , któro się tak ie  przyczyniło do klęski stronnictwa 
krzyżowego. Pom ija jąc  tę wojnę domową między stron­
nictwami, nie mogę pominąć jednej ciekawej okoliczno­
ści, charakteryzującej konstytucyjne stanowisko minister­
stwa, a będącej podobno rzadkim wypadkiem w dziejach 
rzą d ó w  parlamentarnych, okoliczności zaszłej w ciągu o -  
brad nad w mowie będącą kwestyą. M i n i s t e r - prezydent 
oświadczył się za jednym z wniosków stanowiących cza­
sow ych  parów, i lakowy Izbie do przyjęcia polecał,  gdy 
tymczasem wnioskodawca sam zmieniwszy zdanie, wniósł
0 parów do iyw oln ich . Natychmiast po tein oświadczeniu 
dep. lir. Furstenberg-Stammheim pobiegł do k ró la ,  klóry 
listownie obecnych w Izbie ministrów uwiadomił, źe przy­
zwolenie swoje daje tylko do poprawki wnioskodawcy, 
klóra w miejscu czasowych żąda dożywotnich parów. 
Nikt nie wiedział o tom co zasz ło ; uważano tylko, źe 
hr. Fiirslenberg powrócił do Izby ubrany w pełnej gali,
1 wiadomość jakąś zakomunikował członkom frakcyi Bs-th- 
mana-lle llwega i lewej strony. Jakież było zadziwienie, 
gdy ministrowie pp. Itaumcr i Westphalen, mimo oficyal- 
nego oświadczenia m nistra-prezydenta, głosowali z opo- 
zycyą za wniesioną poprawką! P. Manteuffel nie był przy 
głosowaniu obecnym; sprzeczność bowiem byłaby więcej 
jesze e uderzającą; głosujący inaczej ministrowie mogli 
nie być zdania m nistra-prezydenta, co dowodziło tylko 
niejednośei opinii w gabinecie, ale osobiście ich nie do­
tykało. Niezastosowanie się do woli korony mogło się 
stać powodem do rozwiązania ministerstwa; w rządach 
ściśle konstytucyjnych zastosowanie się nakazane, po ofi- 
cyalnein oświadczeniu myśli gabinetu, byłoby może miało 
ten sam rezultat. Tutejsi ministrowie są przedewszyst-  
kiem urzędnikami królewskiemi, a w o b e c  sejmu nie są, 
jak w id ać ,  solidarnie zobowiązani do dzielenia jednej i 
tej samej opinii. W  każdym razie wypadek zaszły nie 
mógł ujść uwagi publicznej i pozostać bez wpływu. K reu z-  
zeilung  napomyka o tajnych intrygach. Nie znając ich, 
zostawiam jej ich wyjaśnienie.

Gazeta Pruska  zapowiada dopiero teraz oficyalnie ze­
branie się kongresu Związku celnego i wyjść mające 
w tych dniach urzędowe do pojedynczych członków w e­
zwanie. Jako cel obrad oznacza rozszerzenie zewnętrz­
nych granic i wzmocnienie wewnętrznej organizaeyi Związ­
ku. Układy celne z Austryą liczy do dalszych i później­
szych zamiarów. Przed zebraniem się kongresu, uważają 
tu za r z e c z  p e w n a ,  źe  i Brema do traktatu 7go w rześn ia  
przystąpi , i r ó w n ie  jak H anow er  i O ldenburg  będz ie  
w kongresie sp rez en to w a n ą .  W  Izbach odbywają się 
obrady nad róźnetni reformami sądownictwa. Dotychcza­
sowa organizacya sądów przysięgłych i ich koinpetencya 
do s (lżenia spraw politycznych w granicach dawnych prze­
pisów u'rzymafa się. Inne zmiany wchodzą w specyalność 
sądowego postępowania, i dla tego je  pomijam. Tymcza­
sem kweslya sądów przysięgłych nie jwst jeszcze roz­
strzygnięta , bo Izba druga będzie jeszcze musiała obra­
dować nad osobnetn', pedanerni w tym przedmiocie wnios­
kami, niemniej nad zmianą artykułu konstytucyjnego tęż kw e­
styą rozstrzygającego a przyjętego już w Izbie pierwszej.

Mamy tu teraz prześliczną pogodę, w nocy małe przy­
mrozki, w dzień ciepło wiosenne. Na przechadzkach pod 
Lipami ledwo się można przecisnąć. Wczoraj w po łu ­
dnie na słońcu było 14 stopni ciepła.

M*»ryż 6  marca.
^  W elekcyach opozycya otrzymała tylko 5eiu depu­

towanych!! Cavaignac, Henon, Bouhier de PEcluse, d e ,  
llerdrel i deC ivrac ;  reszta je s t  całkiem rządowa. Podo­

bny wypadek pokazuje, w jaki sposób przeprowadzone 
zostały elekeye. Chodzą różne powiastki o władzach miej­
scowych, które starając się pokazać gorliwość, miały się 
okryć śmiesznością. P. de Morny został wybrany w dwóch 
departamentach; część elekcyi nie doszła do skutku, 
z przyczyny rozdziału głosów. To sprowadzi 7 nowych 
cząstkowych elekcyj. Mówią ciągle , źe Ciało prawodaw­
cze ma być zwołane około 2 0 go t. m . , i źe będzie 
trwać do 15go czerwca. Zapewnie p. de Alorny niebędzie 
prezesem Ciafa prawodawczego, z przyczyny różnicy e -  
pinii z obecną polityką księcia prezydenta. Ma go zastą­
pię albo p. Ciiasseloup-Laubat, dawny minister marynarki, 
albo p. Billault. Książe prezydent różni się także w opinii 
z jenerałem  de Si. Arnaud. Starając się zyskać sobie 
stronników, książę prezydent chciałby oddalić drogą em e­
rytury wielką liczbę oficerów, i otworzyć awans dla pod­
oficerów', a temu sprzeciwia się dotąd jen. de St. Arnaud. 
P. de Persigny wystąpi zapewnie z ministeryum spraw 
wewnętrznych, do którego niejest stworzony, i obejmie 
ministeryum sianu.

Mieliśmy w tych dniach wielkie podniesienie się g ie ł ­
dy, z przyczyny zniżenia procentu od eskompty, zrów na­
nia, w oczach banku, akcyj dróg żelaznych z ren tą ,  i 
ułożenia się banku o zwrot 75 milionów, klóre rządowi 
pożyczył. Publiczność giełdowa nie rada jednak była, 
źe bank uwolniony został od ogłaszania tygodniowych 
bilansów, j  sk się to d z ie j : w Anglii. Publiczność ta lak 
rezonowała o powyższych przemianach: pieniądze groma­
dzą się coraz bardziej w piwnicach bankowych; liczba 
zaś wextów się zmniejsza; to pokazuje, źe handel i p rze­
mysł źle idą. Aby temu zaradzić, rząd zniża procent c -  
skomptowy. Krok len poruszy przedsiębiorstwo, ale 
w przypuszczeniu, że się długo nie utrzymają, rząd z e ­
zwala aby bank taił swe operacye i nieogłaszaf tygodnio­
wych bilansów. Krok rządowy, mówią, je s t  oznaką albo 
braku utności kraju w dzisiejszy porządek rzeczy, albo 
przygotowaniem na przypadek wojny. Jak nater, z nieu­
fność jest wielka; są tacy co nie dają rządowi kilka mie­
sięcy życia i co spodziewają się wojny domowej. Niewie- 
rzę ja temu, ale wczoraj się przekonałem, mówiąc z kil­
koma fabrykantami przedmieścia St. Alarecau, że handel 
i praca wcale nieidą. Dziś bilans bankowy sprawdził 
twierdzenie fabrykantów, pokazując, źe w jednym tygo­
dniu 7 milionów pieniędzy do banku wróciło.

Dzisiejszy M onitor daje sankcyą księcia prezydenta 
wyrokom komissyj administra v jno -w o jennyrh , skazują­
cych republikanów to na trausportacyą do Kajenny i Al- 
g e r y i , to na wygnanie i poddanie pod dozór policyi. De­
kret ton rzu c i ł  terroryzm  nn 5 0 . 0 0 0  osób i tyleż familij. 
Na m ocy  dekretów komissyj administracy jno-w oj«kow yell 
kilkunastu republikanów skazanych na wygnanie, już z o ­
stało wydalonych z Francyi. Inni wyjeżdżają dobrowol­
nie. Pani Wiktorowa Hugo czeka w Paryżu na uwolnie­
nie z więzienia sy n a , i wyjedzic z nim potem do męża. 
Jej najlepszą przyjaciółką jest  dziś pani B. W idać ,  źe 
pani Wiktorowa Hugo uw ;źa męża za istotę wyższą, do 
której niestosują się względy towarzystwa, a nawet serca. 
Emigranci francuscy rzucili sio za granicą do różnych 
profesyj, które tutaj bawią nieraz konwersacye. Szczę­
śliwszy od innych, ex-reprezęntan t Nadaud nie zmienił 
swego zawodu, i pracuje zyskownie po Londynie jako 
mularz.

Wiele mówią o skojarzeniu się dwóch dynastyj burboń­
skich, które miało nastąpić. Pan Creton wyjeżdża do 
Frohsdorff. Książe Bordeaux ma odwiedzić królową Ma- 
ryą Amelią w Claremont, a ks. de Nemours ma odwie­
dzić księcia Bordeaux w Frohsdorff. L’Union  i I’A ssem bler  
N ationale  są za skojarzeniem, kiedy la G azette de France  
jest mu ciągle przeciwną. La Gazette je s t  bardzo źle 
widzianą przez legitymislów. Ma ona mało abonentów, i

nii. Podobnież za moich czasów studenckich nikt już nie- 
,vierzvł w zwierzątko św ierzbowe, a tem mniej w to, nźe- 
)y, jak się to dzieje dzisiaj, na karb tegoż zwierzątka 
joliczyć można zachwycenie i rozszerzanie się świe rzbu,  
ak o tem rychło i ła two i przekonywa mikroskopicznc 
jadanie."

Po tej krótkiej odpow iedzi, starzec p rzygryzł usta, po -  
,arł w zamyśleniu czo ło ,  i podając młodzieńcowi rękę, od­
rzekł: Słuszność na twojej,  niesłuszność na mojej stro­
n ie .—  Na takie arguments niema co mówić, tylko schy­
lić czoło i uczyć się....

W  końcu rzuca autor fizjologicznych listów jeszcze bar­
dzo zdrową radę : „podajcie sobie dłonie , jak  ów stary 
lekarz z młodym , i wspierajcie się wzajemnie dia dobra
cierpiących bliźnich.“

Po tej ro z p ra w ie , k tó ra  aczkolwiek wyszła od jednego 
członków Towarzystwa naukowego, niemniej jednak 

kierunek dążnościom uniwersytetu us i łu -aiała przeciwny kieruneK dążnościom uniwersytetu usiłu 
ącego ciągle kroczyć za postępem wszelkiej umiejętność', 
tastąpił wiersz do P u r k y m e g o  0 ( czytany przez prof. Pola.

Listy księcia Kazimierza Nestora Sapiehy.

W  trzecim zeszycie Atheneuin Z r - i ^ o l ,  znaleźliśmy 
iekawą wiele nauczającą i dowcipną korespondencję księ_ 
ia Kazimierza Nestora Sapiehy, jenerała  artyieryi litew- 
kiej, a potem sławnego marszałka sejmu czteroletniego, 
eśtto nabytek jeden z najważniejszych, jakieśmy w dniach

naszych zdobyli dla dziejów wewnętrznych kraju naszego 
za czasów panowania Stanisława Poniatowskiego. Nie ma 
tam wielu faktów dla historyi kraju, lubo i te się znajdą 
pomiędzy inttemi, ale są za to nie ocenione i pierwszego 
znaczenia szczegóły dla dziejów rodzin i towarzystwa na­
szego, a  jeżeli /.wrócim na to uw agę ,  źe wszyslko co 
myśli i Co robi tow arzys tw o , odbić się musi w faktach 
zewnętrznych, więc w listach księcia Sapiehy znajdziem 
zawsze historyę Rzpllej, w jednym odłamku z bogatej 
rudy, której jeszcze skarbów nawet myślą zmierzyć nie 
możemy. k sjążę Nestor był bardzo młodym, kiedy wy­
jecha ł  w podróż za granicę, żeby się dostatecznie wy­
kształcić w swoim zawodzie. Był to człowiek modnego 
wychowania, pół polak, pół francuz, zalotny, romansowy, 
nierządny i g-raf w karty. Ale został przez slósunki ro ­
dzinne i dla imienia sw ojego , które pięknie brzmiało 
w kraju, dygnitarzem rodzinnego kraju. I książę nagle 
się nawrócił; i chciał być. godnym swojego stanowiska, 
przyszłości jaką mu gotowano, 1 pojechał uczyć się. Ko- 
respondeneya jego obejmuje listy z roku 1773 do 1776, 
a Turynu, Paryża i Strasburga. Szlachetne serce odnio­
sło w nint tryumf nad zepsuciem. AV Sardynii i we Fran­
cyi pracował jak galernik; tak sam o sobie powiada, l i­
czył się arlylleryi, matematyki, chemii, fizyki, mechaniki, 
prawa, literatury, tańca i t. d. łoi więcej umiał, tórn czę­
ściej sobie potwarzał,  że to dopićro początek. A nie t rze­
ba tego brać za prostą frazę wymowną; książę w istocie 
pracą okropną, w dzień i w nocy, ukształcił się na j e ­
dnego z najzacniejszych, najuczeńszyeh obywatoH kraju.

Jaka to moc duszy w tym młodzieńcu! Rozrywany na lę 
i na ową stronę, magnat,  przystojny, tancerz zawołany, 
jeździec od którego lepszego w Turynie nie by ło ; umiał 
zualeść czas i na zabawę i to , czego po nim wymagało 
jego  położenie światowe, i obowiązek. —  W tej ko res-  
pondencyi tyle zdań zdrowych, tyle poświęcenia się, tyle 
rozumu! Krok za kroki an widziin jego cafe postępowa­
nie i serce. Zdaje matce sprawę ze swoich prac, za tru­
dnień, zabaw i myśli. Matkę kocha, jak nikt więcej; spo­
wiada jej się nawet ze swoich miłostek i mifych intryg;
i taki powolny je s t  jej rozkazom , źe nawet w rzeczach 
tyczących się ar tyieryi,  radzi się jej we wszystkiem. Są 
tu jeszcze i listy księcia Nestora do wuja hetmana Ksa­
werego Branickiego i do pana Strażnika polnego, który 
był przyjacielem rodziny, a sędzią laski marszałkowskiej 
koronnój, Józefa Mierzejewskiego. Są książki, które 
prawdziwie malują wiek, albo jedną jego stronę , chociaż do 
tego nieiuają pretensyi. Czasem artysta obmyślawszy do­
brze co robić, nie stworzy lak pięknego obrazu , jak  te 
książki bez, pretensyi. Autor tam pospolicie w listach ma­
luje ludzi i czasy, k tote widzi, ale umie tak palrzeć ,  źe 
w każdym kawałku jest artystą, a w całości tworzy coś 
giemalnego . wielki ego. W naszej nowej li teraturze, na 
dwie takie natrafhsm y książki: na listy Commendoniego, 
i na korespondencją księcia Nestora. Tamta nam lepiej 
odmalowała wiek jak wszystkie ź ró d ła ,  badania, prace i 
pomruki, ta odsłania nam także również piękne z jednej 
strony czasy Stanisława Augusta. Panu Kraszewskiemu 
należy się wdzięczność za te listy Ks. Nestora. (ZD. W .)
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jeżeli utrzymuje się, pochodzi to ztąd, że niema prawie 
kosztów redakcyjnych, albowiem p. de Lourdoueix pra­
cuje za darmo. Proces p. Bocher odbył się cicho. Odilon 
Barrot był ostrożnym w obronie; nazwał jednak konfi­
skatę majątku orleańskiego wydzierstwem (spoliation), a 
dekret księcia prezydenta firmanem paszowskim. Hząd 
czul się obrażonym, że sąd skazał p. Bocher tylko na 
500 fr. kary. Prokurator apelowa! a minima. Wyrok są­
du objaśnia, dla czego rząd postanowił, że sędziowie in- 
kwizycyjni mają być brani z asesorów. Rząd chciał tym 
sposobem wziąść niechętne sobie sądownictwo między 
dwa ognie, tojest między sędziów inkwizycyjnych i pro- 
kuratorya. Meinoryal broniący konfiskaty, który jest licz­
nie rozrzucany, czyni wielkie wrażenie. Pokazuje on, że 
po pochwaleniu przez naród wypadków grudniowych i 
zasad nowej konstytueyi, tj. po zgodzeniu się na posady 
cesarstwa, konfiskata była loiczna i niezbędna. \

Dzisiejszy Constitutionnel zaprzecza, aby dekret, któ­
ry ma wyjść i uregulować wychowanie publiczne, miał 
znieść ministeryuin oświecenia, uniwersytet i szkoły wyż­
sze. Ma 011 tylko powiększyć atrybucye władz szkolnych 
nad uczniami, podnieść i przeszkodzić mieszaniu się u- 
czniów do polityki. Kto pamięta rok 1848iny, i rolę jaką 
w nim odegrali w Paryżu studenci, niemoźe ganić dąże­
nia rządu, chociaż może się niezgadzać na dzisiejszy po­
rządek rzeczy. Constitutionnel niemówi, że spodzie­
wany dekret da ważne swobody w nauczaniu ducho­
wieństwu.

Armia francuskn doznała małego niepowodzenia w Al- 
geryi. Wyjąwszy tego zdarzenia, najgłębsza cisza panuje 
w polityce. Monarchiści zbici w elekcyach, rozjeżdżają 
się na wieś. Mówią, że jenerał de St. Arnaud ma być 
mianowany księciem Kabylii, że pani Howard dostanie ty­
tuł hrabiny de Pontoise, który nosi de facto  od r. 1848. 
Żartujących z rządu jest zawsze nie mało, ale żarty są 
ostrożne. Wyznać trzeba, że przyjmując coup d'E lul za 
fakt polityczny i konieczny, książę prezydent nie popeł­
nił dotąd żadnego błędu. Tak tutaj odpowiadają tchórzli­
wym sprawiedliwi nieprzyjaciele wypadków grudniowych. 
Tylko mundury i hafty rozśmieszają wszystkich. Wielu 
sic pyta: kiedy książę prezydent ogłosi się cesarzem? 
Książe prezydent mając rzecz, nie śpieszy sie z tytufem. 
lak tego zażąda, senat zrobi propozycyą, wychodząc 
z potrzeby kraju, Ciało prawodawcze ją podzieli; książę 
prezydent podziękuję i odpowie, że chcąc panować z woli 
ludu', poddaje propozycyą pod głosowanie, a lud natu­
ralnie jednomyślnie i poraź Irztci, wszystko pochwali.

ii, i  a j,erja<3 Mtjcaiy.
Komisja sejmowa w Berlinie odrzuciła projekt opoda­

tkowania dzienników w miarę obsz rności wedle ścisłego 
ob.iczenia na cale kwadratowe, a przyjęła inny projekt 
naznaczający na wieksze dzienniki 2'/<j tal. opłaty, na 
mniejsze 2, 1®/,, 1 %  tak ' lak stopniowo aż do 4 sgr.

Kwestya floty jest na przesileniu, podamy o mej nie­
które szczegóły. ..

Nie tykając sporów religijnych w Niemczech, zwracali­
śmy nieraz uwagę, iż toczą się one lam ściśle zkwestya- 
mi spółecznemi i politycznemi. Gminy wolne po wielu 
miejscach zostały zniesione, ale kwitną dotąd w miastach 
hanzealyckich, mianowicie Brema posiada pierwszych tej 
sekty przywodzców. Dulon autor pisma „Dzień zawitał 
spowodował wmieszanie się Związku, który przy lej spo­
sobności chce przymusić obywatelstwo do przyjęcia kon- 
Stytueyi narzuconej mu przez senat i w tym celu wysła­
nym będzie z Frankfurtu komisarz, za którym pójdzie 
może wkrótce nowa wyprawa egzekucyjna.

— Depesza telegraficzna z Paryża 9go marca donosi: 
„Książe prezydent od dwóch dni dużo zdrowszy. M ttii-  
tor zawiera dekret mianujący pana Billault prezesem Cia­
ła prawodawczego. Inny dekret orzeka, że złożenie przy­
sięgi jest nieodzownym warunkiem do sprawowania wsze­
lakiego urzędu luli funkcyj publicznej. Wszelkie odmó­
wienie przysięgi, pociąga za sobą dymisyą, wszelkie zaś 
reslrykcye lub zastrzeżenia przy jćj składaniu, poczytane 
będą za odmówienie. Osobne dekreta oznaczą w jaki 
sposób składaną będzie przysięga."

  ]\a juju 4 b. m. otwartym został parlament Turyń-
ski. W mowie królewskiej czytamy o projekcie do pra­
wa wzcrledein ślubów cywilnych: „Każdy rząd wi­
nien zapewnić stan cywilny familii. Prawo, które wam 
panowie bedzie przedłużone w tym celu jakkolwiek c/.y- 
sto-cywilne, jest w związku z interesami religijnemu i mo- 
ralnemi, których protegować jest waszym sumiennym o 
bowiązkiem. Niechaj dawna wiara ojców naszych, ktoia 
podała Piemontowi tyle cnoty, iż przezwyciężył religijne 
próby i doświadczenia, zawsze wam będzie przytomne, 
abyśmy zachowali nielykalnem to szanowne dziedzictwo.

»w  tym także celu otwarte zostały negoeyacye z dwo­
rem rzymskim: postępowanie nasze otwarte i pełne usza­
nowania , pozwala nam spodziewać się iż w końcu uda 
nam się pogodzić prawa państwa z prawdziwym intere­
sem religii i kościoła."

Zresztą, oprócz nowych traktatów z Francyą i Szwaj- 
caryą niezapowiada nic movva królewska i niezawiera nic 
nowego.

Przyjętą została z wielkiemi oklaskami.
— Ostatnie wiadomości z Konstantynopola donoszą, iż 

lOgo p. m. margrabia Lavalette złożył ofieyalnie Sułtano­
wi list wierzytelny Ludwika Napoleona, tyczący się jego

reelekcyi, przyczem wyraził poseł francuski sympatye 
Francyi i prezydenta dla państwa otomańskiego i jego 
monarchy. Sułtan podziękował za wyrażenie powyższych 
uczuć, upewnił margrabiego Lavalette, iż umie oceniać 
skutki pomyślne z dobrej harmonii między obu państwami 
i powszechnego pokoju wynikłe, i zaręczył że meopuści 
żadnej okazyi aby wzmacniać te żywioły tak drogie dla 
wolności państw i szczęścia ludów.

Słychać że margrabia Lavnielie ma się ud ć na kilka 
tygodni do francyi, aloowieni sprawa grobów świętych, 
szczęśliwie ukończoną została. Szczegóły ugody poda­
my później.

— W Bośnii miano odkryć obszerny spisek pauslawi- 
slyczny i mnóstwo osób uwięziono. W prowincyach ture­
ckich zaczynają się coraz mocniej obawiać przewagi chrze- 
ścian czyli co na jedno wychodzi dążności słowiańskich i 
przedsięwzięto rozbrojenie chrześcian zupełne. Swobody 
przyznane tanzymatein bywają pomijane, a nawet kazano 
wszystk m chrzescianom, którzy nabyli domy od Turków 
takowe napowrót im odstąpić za je sain0 pieniądze bez 
względu na przedsiębrane przerobienia i naprawy.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Warszawa 9 marca. Pomocnik s ek re ta rza  biblio­

teki g łów ne j okręgu naukow ego w a rsz a w sk ie g o ,
F ranc iszek  S o b ie szczań sk i , m ianowany zo s ta ł  cenzo­
rem młodszym w komitecie w arszaw sk im  cenzury, 
z pozostawieniem p rzy  do tychczasow ych obow iąz­
kach. C K - W )

N i e m c y .
f  D a lszy  ciąg obrad Izb y  I I .  w  d. 2 6  lutego w B e r lin ie ) .

Dep. ł le ićhensperger  w obszernej potem mowie d o ­
w o d z i ł  potrzeby zachow ania  i pielęgnowania pomni­
ków i zabytków  historycznych i Izba u z n a ła  potrzebę 
polecenia tej okoliczności uw adze  rządu. Poczem z a ­
b r a ł  g ło s

Dep. lir. Cieszkow s k i : „Po  tak zajm ujących ro zp ra ­
wach jak poprzednie ,  nie bardzo przyjemuem wrócić 
do prostej pozycyi b u d ż e to w e j , ale ją  też kilką tylko 
zbęóę  słow am i. Summa jaką  zamierzacie  moi panowie 
przeznaczyć  na akadem ie , biblioteki itd. jest w isto­
cie znakom itą ,  wszelako daleki jesieni o d  j e j  n a ru ­
szania w czćuikolw iek, bom przekonany, że  obrócone 
na takie cele p ien iądze , z aw sze  s ą  dobrze u lokowa­
n e ,  a co do mnie, p rzychylę  się zaw sze  do nich chę­
tn ie j ,  aniżeli w każdym innym przedmiocie. Chciałbym 
tyiko zw rócić  uw agę  wysokiej Izby na to ,  że przy 
summie dochodzącej blisko ^ 0 0 , 0 0 0  tal. przeznaczono 
na W . Ks. Poznańskie  z n a k o m itą  summę trzecliset 
talarów! Dość o lem nadm ienić , aby wam tę niesto­
sowność w y k a z a ć ,  nikt b o w  iem nie zechce  twierdzić , 
że  W . Ks. Poznańskie  mniejsze ma potrzeby dla n a ­
ukowych za k ła d ó w , aniżeli inna ja k a  część  kraju, 
gdyby  wszelako podobne zdanie miało tu się objawić, 
p rźy sz ło b y  ł a tw o  zbić takowe. Nadmienić tu jeszcze 
m u s z ę , że ow a summa 3 0 0  lal. w  projekcie do ze ­
sz łorocznego  budżetu, przytoczoną jest  jako  pocho­
dzącą  z funduszów ogó lno-kra jow ych; w szakże  jeźli 
się*nie m ylę ,  pobieraną ona byw a z w ła sn y c h  p rzy ­
chodów prowincyonahiego iuaduszu szkolnego. J e s t  
to jednym św iadectw em  więcej o konieczności roz­
dz ia łu  rozmaitych ź ró d e ł  dochodów i dok ładnego w y ­
kazania  odmienności funduszów wedle ich p rzezn a ­
czenia. W reszc ie  s ą d z ę ,  że w zm ianka la poda miiii- 
steryum sposobność, aby unikało nadal cienia naw et 
niesprawiedliwości i macoszego obchodzenia się z W . 
Ks. Poznańskim i."

P on iew aż  osobnego nie uczyniono w n io sk u ,  przeto 
p rezydent przechodzi do dalszych  pozycyj budżetu 
oświecenia. P rz y  pozycyi o S 'm nazyach  i szko łach  
rea ln y ch ,  dep. Pokrzyw m ęki w nosi;  I zba zechce u-  
chw alić ,  aby zgodnie z u c h w a lą  Izby  z d. 2 1  lutego 
1 8 5 0  celtni pomieszczenia dw óch nauczycieli ję zy k a  
polskiego przy  katolickich g im nazyach  w  Końcu i 
Chełmie przyznane doliczki „z ogólnych funduszów 
p ań s tw a"  w ilości 1 0 0 0  tal. pozos ta ły  i nadal dla 
tycłi z a k ład ó w .

Dep. Pokrzyw nick i:  „Moi panow ie! S tan  rzeczy  
je s t  po prostu następujący. W  p ie iw szym  okresie po­
siedzeń postanow iono aby 1O 00  i j ,  k tóre  ew angie-  
lickie seminaryuin nauczycielskie w B ydgoszczy  z fun­
duszu klasztornego C y s t e r s ó w  p o b ie ra ło ,  odjęte było 
temuż i nadal przeznaczone na cele edukacyjne  k a ­
tolickie. 1 tak się też s t a ło .  O e 1 0 0 0  tal. zamie­
niono na inne 1 0 0 0  tal., które gimnazyum katolickie 
w' Chełm ie pobierało  z z i tch 'idn io-pruskugo funduszu 
st ku la ryzary jnego . Trzecia zamiana nas tąp iła  po ze ­
szłorocznym  zamknięciu Izby, albowiem zamienione 
owe 1 0 0 0  tal. na 5 0 0  i znowu 5 0 0 ,  które w  p ie rw ­
szym okresie sejmowym przyznane b y ły  „k funduszu 
publicznego" dla nauczycieli polskiego ję z y k a .  K ato ­
lickie gimnazya w Końcu i C e  mie pob iera ją  w ogóie 

1 z funduszów publicznych I) * - 0 0  tal., a skoro z a -  
| mieniono je z przytoczonym u lunduszem k lasz to r-  
! nym , m ają przeto ze skarbu y o <200 tal. Nie mogę 
! uspraw iedliw ić  komissyi M d  a o tej zamianie stosun­

ków budżetowych zupełnie  p iz c m i jc z a ła ,  a z drugiej 
s trony nie poczytuję za  s łu s z n e ,  aby do podobnej z a -  

1 miany p rzy ch o d z i ło ,  bez poprzedniej wzmianki w pro­

jekcie ministeryalnym. M uszę  w szak że  d o d ać ,  że 
wniosek mój niema na celu przes trzegan ia  konstytu­
cyjnych p ra w  Izb y ,  ale raczej d ąży  on j a k  w s z y s t ­
kie moje daw n ie jsze  wnioski do obrony o i'e  się da  
interessu kośc io ła  w  stronach  zachodnich. P ie rw sz y  
wniosek orym u c z y n i ł ,  dom aga ł  się oddzielenia in­
stytutów o maj'atku p ań s tw a  i niniejszy wniosek na 
to samo w ychodzi ,  iz co pochodzi od instytutów, ma 
być na inslytuta użyte. S ą d z ę  p rz e to ,  że  wolno mi 
u trzy m y w ać ,  iz wniosek ten leży  w  interessie  mini­
s te rs tw a  sp raw  duchow nych; w sz a k ż e  jak  św ieże  
doświadczenie mię uczy, w ie rzy ć  mi p rz y c h o d z i ,  że 
i dzisiejszemu wnioskowi sprzec iw iać  się b ę d ą ,  jeże l i  
w przód  nie w y jaśn ię ,  jak i  je s t  cel onego.

„W iadom o m. p. że  p. m nister skarbu trudnym być 
musi w przyznaw aniu  pieniędzy ministrowi spr. duch. 
i innym ministrom. Otóż z ogólnych funduszów p rzy ­
znano 1000 tal. dla za k ła d ó w  naukowych w Prusiech  
zachodnich ; takow e mają dla nich pozostać ,  a przez 
to nadarza  się znów rozrządzalność  tys iąca  tal. z fun­
duszów in s ty tu tow ych ,  a to na cele na jakie z w r a ­
cam uw agę  wys. Izby, to jest na uposażenie  gim na­
zyum w Nowem-mieście. J a k  d ; lece  wT interesie ko­
śc io ła  leży fundusz ten dla rozmaitych z a k ła d ó w  u- 
t rzym ać ,  i w idzieć go admin s trow anym  przez  w ł a ­
śc iw e  w ła d z e ,  jeden  tylko przy taczam  tu ,  a p rz e ­
konyw ający  p rzy k ład .  P ro szę  p. p rezydenta  o pozw o­
lenie odczytania rozkazu g ib ine tow ego  mającego 
s tw ierdzić  to com mówił. J e s t  to ów  na jw . rozkaz  
gabinetow y, którym z ak ład o w i uyakonissek w  B eta­
nii da row aną  z o s ta ła  od J K M c i  summa 50,000 tal. 
z łożona  w kompanii handlu morskiego. J e d e n  tylko 
odczytam ustęp aby p rze k o n a ć ,  jak dalece dla dobra 
kościoła  pożytecznym b y łb y  odrębny za rząd  insty tu­
tów. Pod N. 3  stoi tam :

„„Summa 50,000 tal. pozostaje dla z a k ła d u ,  jako 
nigdy n ienaruszalny, w ła sn o śc ią  jego będący k a p i ta ł  
na wieczne czasy  pod w aru n k iem , aby z a k ła d  D ya- 
ko.iissek z a c h o w a ł  cha rak te r  n iezaw isłe j  kościelnej 
instytueyi. Gdyby kiedykolwiek z a s z ła  taka  zmiana 
okoliczności, iżby z a k ła d  s t r a c i ł  sw oją  n iepodległość, 
i uby osobliwie poddanym b y ł  w jakiś sposob kie­
runkowi w ła d z  św ie c k ic h , natedy z a k ła d  ten trac i 
p raw o w łasnośc i  i użytkow ania  z procentów  rz e c z o ­
nego kap ita łu  i takow y pójdzie na rzecz  kośc io ła  
katedralnego w  Berlinie z wolnością roz rząd zan ia  i 
z a rząd zan ia  nim; kościół t n  w sz a k ż e  przyjmie na 
siebie obow iązek obrócenia procentów kap ita łu  o ile 
sposobu iść pozwoli na z a ło ż e n ie ,  w sparc ie  lub po- 
dźwignięcie wolnych za k ła d ó w  Dyaknnitissek e w a o -  
gielickiego w yznan ia  w  k ra ju ,  a osobliwie w  mieście 
Berlinie, a (o w szystko  wedle uznania kollegium ko­
ś c i e l n e g o ,  ócz inięszania się innych w ł a d z ,  miano­
wicie św ieck ich  “ “

„ Z a p e w n e  nie z nieufności ku w ładzom  świeckim 
życzy  sobie J K M . aby dotacye te nie b y ły  oddane 
pod za rząd  urzędników publicznych , ale jed y n ie  w czy­
sto kościelnym duchu , aby z a k ła d y  kościelne same 
przez się i same w sobie u trzym yw ać  nie m ieszając 
ich funda zów  z publicznemi. Otóż w ła śn ie  d o  czego 
p ierw szy  mój wniosek d ą ż y ł  i co w ła śn ie  je s t  celem 
tego powtórnego w niosku , to jest aby 10Q0 tal. z Ko­
ronowskiego (unduszu klasztornego obrócić na upo­
sażenie gimnazyum w Nowem-M ieście. P roszę przeto
0 p r z y ję c i : mojego wniosku." Po krótkich p rzem ó­
wieniach się w tym przedmiocie ministra spr. ducho­
w n y c h ,  dep. Landferm anna jako sp raw ozdaw cy  ko­
m issyi, tudzież nowych w yjaśnień  dep. P o k rzy w n i-  
ck iego , wniosek jego odrzuconym z o s ta ł ;  i na tern 
się sk o ń czy ła  pozveya g im n a z jó w  i szk ó ł  realnych.

(1). c. n .)

F r a n c y a.
P a r y ż  7  marca. Dzisie jszy M o n ito r  zaw ie ra  de­

kret księcia prezydenta  zw o łu ją c y  S ena t  i C into  p r a ­
w o d aw cze  na dzień 2 9  marca.

Niewiadomo jeszcze  kto będzie mianowany p reze ­
sem C ia ła  p ra w o d a w c ze g o ; mówiono o p. de M oray
1 nie ulega w ą tp liw ośc i ,  że  mu ta godność b y ła  p rz e ­
znaczona, gdy już naw et u p o w ażn i ł  go Ii.  Napoleon 
do za jęc ia  się w ew nętrznym  urządzeniem  sali posie­
dzeń; ale książę  Hieronim Bonaparte  sp o w o d o w a ł  
s iostrzeńca  swojego do odstąpienia  od tego wyboru. 
Wiadomo, że książę Hieronim je s t  prezesem sen a tu ;  
owóź w raz ie  ew en tua lnośc i,  która  nie jest niepodo­
b n ą ,  p. M orny jako p r e z 's  C ia ła  praw odaw czego, 
mógłby s taw ić  opór zamiarom m a r s z a łk a , k tó .y  na< " 
to przekonanym je s t ,  że w raz ie  śmierci L. N*P." 
o n a ,  p. de M orny u ż y łb y  ca łego  w p ły w u |j» n

kich s t a r a ń , aby sk łonić  księcia j*c< ^ przeciw nym
fnięcia tej n ,m m a c y i , g w  . j Xaptdron u s tą -  
złozeniem p r e z e s o s w *«. r . de M orny w c a -
p ił ,  , co n,u ‘7  J r S S Ł  nic dii b ija ł .  C óżkolw iekbadź 

hór °u.°de Borny na p rezesa  Izby p ra w o d a w c ze j ,  
W,r«  w iłby  n i lepsze na opinii publicznej u - r a ż e n i , .
.■> » t i  c ł  "  • *  J  "  m J  • |  } ,  }

t e n ż e  energią  sw o ją  i mocą c h a ra k te ru , p o w s z e ­
chne niemal z je d n a ł  sobie sym patye — czego .„jęd y
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innemi dowodzi vvj branie jego  na p o s ła  w  dwócli o -  
kręgach  w y b o r cz y ch .

Dzisiaj w sk a z u ją  na godność prezesa Izb y  pana 
C hasse lou p -L su b at  albo p, Biliault. Z d a je  s i ę , że  
p ie r w s z y ,  oddaw na gorl iw y stronnik li.  Napoleona a  
przytem  c z ło w ie k  zgodny i uprzejmy, ma za  so bą 
w ię k s z o s c  w  radzie m inistrów; ale prezydent ma o -  
sob is te  synipatye dla p. Uillault, i być m o że ,  ż e  ten 
ostatni pomimo chw iejności sw o jeg o  politycznego ch a­
rakteru, będzie p o w o ła n y  na tę w a żn ą  posadę.

—  Codziennie nadchodzą n ow e d o w e d y  arbitralno­
ści w ła d z  departam entowych przy ostatnich w y b o ­
rach : 1 tak np. w  depart. 1’uy de Dome p. Comba-  
rel de L eyva l  b. reprezentant, zwolennik  porządku i 
zam ożny w ła śc ic ie l  z iem sk i ,  przedstaw ion y  b y ł , j a “°  
kandydat przez sw o ic h  p rzy jac ió ł ,  którzy go  od kil­
kunastu lat zw y k l i  byli w ybierać .  N ie  tylko w ię c  
n iedozw olona mu dru kow ać okolDika do w yb orców ,  
ale n a w e t  kartek z  n azw isk iem  dla wotująeych . Z  4eh  
jego  p rzy jac ió ł ,  którzy rozdaw ali takie kartki, nie- 
d ru k ow an e ,  ale p isane ,  dwóch  najbezprawniej p rzy ­
trzymano i uw ięziono. Takie cz y n y  sam owoli,  ujmu­
j ą  naturalnie znaczen ia  rezultatom w yb orów , których  
w olność tak m ało  b y ła  szanow ana .

—  N a d z w y c z a jn a  ostrożność w szy s tk ich  dzienni­
k ów  n ie p o d le g ły c h ,  zaczyn a  d a w a ć  d o m y ś le n ia  do­
radcom L udw ika Napoleona, którzy sp ostrzega ją  s ię  
nakoniee, ż e  to w ym ow n e m ilczenie g o r s z y  w p ł y w  
w y w ie r a  na opinią publiczną, aniżeli b łaha  cz ę s to ­
kroć polemika dziennikarska. S p ostrzeżen ie  to z w ia ­
stuje pomyślną r e a k c ją  w  dotychczasow ej taktyce  
an ti-d z ien n ik arsk iej , jakkolwiek  z ła g o d z e n ie  to n ic -  
objaw i s ię  z a p ew n e  inaczej, jak pod formą sam ow ol­
nej tolerancyi. Samym  nawet rządow ym  dziennikom  
zalecono aby do sw o ich  ck liw ych  p o ch w a ł ,  d o d a w a ły  
Czasami s z c z y p tę  o p o z y c j i ,  aby panegiryki sw o je  nie­
co u czyn ić  s traw niejszem i.  Z a p ew n ia ją ,  że  sam p rezy­
dent z d z iw io n y  jest i zm ięszan y  tą n ieograniczoną u le­
g ło ś c ią ,  ja k g d y b y  go  kto p r z e sa d z i ł  w  zu pełnąpróżn ią .  
W  tak*iem to usposobieniu m ia ł  wyrzec." ^,Czuję ja  to 
dobrze, ż e  na tem tylko można s ię  o p ierać ,  co nam 
opór s ta w ia ;  pragnąłbym  n ie led w ie  mieć przy sobie  
trybunat.“ Jeź l i  to w y r a ż e n ie je s t  p r a w d z iw e ,  to ła tw o  
mu przyjdzie w y w o ł a ć  w  pole op o zy cy ą ,  która c z e ­
ka tylko na sp o so b n o ść ,  aby  w y jś ć  z  d z is ie jszego  
p rzym uszonego letargu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 m arca. N asz tydzicó tea tra lny  z dwócli sk ła ­

dał się -widowisk. W  niedzielę przedstaw iono dram at Scribego
„D ziesięć la t życia kobiety ,“ i opuściliśm y salę znużeni „p ię­
cia aktam i i ośm ią odsłonami. “ W  zbiorze kogarthow skich 
obrazków są n iek tó re  składające jed n ą  h is to ry ą , np. „ D ro g a  
rozpustn icy ,“ i ° tóż  tak i poczet obrazków  chronologicznie u ło ­
żonych stanowią „ odsłony “ te j sztuki od dawna ju ż  w ykreślo­
nej z repertoarów  teatralnych. A le cóż tu  dawać publiczności? 
W  naszśm  gronie aktorów  je s t  parę prawdziwych zdolności, 
m iędzy resztą  znajdują się początkujące ta le n ta , ale i te  przy 
niejakićj pracy, i co większa, zachęcie , m ogą się wydoskonalić. 
A le jeżeli każdem u przyjdzie dziś g rać  ko ch an k a , ju tro  żyda, 
za tydzień ojca, to nie będziem  m ieli ar.i wybornego kochanka, 
ani ży d a , ani ojca. A  tu  publiczność różnego smaku, ten  chce 
k ro tochw ili, ów kom edyi, tam ten  nie zadowolni s ię , jeżeli nie 
przeczyta na  afiszu dziesięciu ty tu łów  i dw udziestu aktorów , 
jeżeli nie zobaczy sz ty le tu , w ięzienia, lub przynajm nićj takiego 
silnego płaczu, coby tw arde jeg o  nerwy poruszył. I  chcąc za- 
dosyć tym  wym aganiom  u czy n ić , trzeb a  czasem dać ośm ioa t  o- 
wą sz tu k ę , lub „N asze p rz eb ieg i,“ gdzie k ilk a  k a rykatu r p rze­
chodzi kolejno przez scenę ja k  w szopce. Sztuka dwa razy 
w jednym  kursie  grana, to  rzecz niezm iernie rz a d k a ; gdzież tu  
więc m yśleć o w ykształceniu ak to ra?  A przecież przedstaw ie­
nie niedzielne nie zostaw iało wiele do życzenia, a  g ra  pani 
L inkow skićj by ła  poryw ająca. D ziś w „ N aszych przebiegach “ 
pan G eorgeon przypom inał nam  Panczykow skiego, pan Janow ­
ski i panna T argow ska a  osobliwie pan H ubert, g ra li wybornie, 
pan Linkow ski niebyl w swoim żyw iole, a  raczćj niem iał pod 
ręk ą  wzorów, bo Polkw icerów  w W arszaw ie by  trzeb a  szukać.

W  niedzielę danym  będzie po pierw szy raz  nowy dram at 
pana A u g ie r , p. n. „ G a b ry e lla , “ p rzekładu pana W aleryana  
K alinki.

—  D zienniki w iedeńskie podając z Czasu wiadomość o po­
żarze pałacu N am iestnikow skiego w W arszaw ie , nazw ały kom i­
n iarza  „kom isarzem .u

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  oil dnia, 10 do I I  marca: Dttel 
Antoni 0 . k. kamera!, k„mjs. z Sącza ,  Zjlcńska Kamilla w łaśc i­
cielka dóbr * Grodkowie, Sanguszko książę z Gumnisk, Nippert , 
Gustaw t  W ro c ław ia ,  Brachtel J» n t  Ołomuńca. Komorowski A n- j 
toni r. Wiednia. Ksiądz W|k»ry Kondek Józef z W rocław ia ,  S i t-  j 
kiewiez Jan * W arszaw y . Nagel Józefa, Sineer Karol ze Lwowa, 
Romiscli Józef z Wiednia. irupicka Anna, Jawornicki Marcclll ; 
z Polski. 1

V
And

Wysocki

Kurs papierów publicznych i p ien im y
K ursa telegraficxne  e  duia ^ i
-  Metaliki 4 7 ,"Proo 64*,. -  MeUhki 4 -frco . , 6 Vł.

4 proc. * I ®6 0  r. Ot'1/ , .— 3-proe.  6 8 */,.— t - p r o e .1 9 1/ , .— Metaliki 
*  e i ą g n .  s 1839 r. aa 250, 302'/ ,  — AEgsbarjt 1243/ , . — Londyn 1 2  
27 kr. — P a s ji  147%. — As ye Baakowe 1245 — Akoye kniei 
śni. póło. Kcrdin. 1 5 2 5  Pożyczka z r. 1851 lit. A. 9 4 % . —
K u r s  k r a k o w s k i  l i g o  marca. Banknoty 8 4 % .— Pra lk i  kuraut 

104. — Imperyady ros. 34 gr. 18. — Babie srebrne 100. — 
Dukaty 19 słp. gr. 2 4 . — Lis ty  zastawne Król. Pola. bez kupon. 
1007a- — , '^ a ty  SiiSł> gan 0 i„d a ją  84 '/ .  — dają 8 3 % . — Cwano, 
stare  105 /, nowe 10G.

K u r s  l w o w s k i  * i  $ marca. Dukat holen. 5 z ł r .  4 5  kr. — Du­
kat  6 zł~. 4 9  kr. — Półimperyuł rosyjskie 10 z ł r . —
ar.  2 Robo! rosyjski 1 z łr .  56 '/ ,  kr.  — Talar  pruski 1 z łr .  48 
kr. Polski kurant i piaciozłot. I z łr .  26 kr. — Galio, listy 
zastawne za loo  złr .  82 złr- 3G kr.

K u rs w ie d e ń sk i z dnia lOgo marca. — Metaliki 9 5 ‘/4. — Nowa 
pożyozka 84% — Akcyo Banku wiedens. 1242. — Akoye Kole: 
Żelazn. 5 3 ' / , .— Agio od złota 3 1 % .  od srebra  24 '/ , .
, r®I w r o c **»W8ki z dnia 10 marca. Banknoty anstryaokie 82.— 
Listy  zast. poznaj. 1 0 3 ’^ , .  nowe 95. — Listy  zast.  Król. Polu. 
, • Akcye kolei Żelazn. Krak. -  górno -  ezląs. 83. — Polski
kurant 96. *

t v i a d o n i o ^ - j  h a n d l o w a  i p r z e m y s ł o w e .

C U N Y  Z B O Ż A
- Targow icy  p u b lic zn e j w K lep a rxu  p r* y  K rakowie  

w tr%ech gatunkach praktykow ane.

W  KRAKOWIE
dnia 9go marca 1652 r.

1. uatunek. II. Gatunek.: , 111. G a tu u .
od || do od || do i od | do

||zr|kr |jzr|kr zi'|kr||zr|kr| zr |kr z r |kr
9,30
7.30

1
2  —

9 52j  9
7 |45 j |-  
6 )2 2 '/, 
4

3 0 -  
52|
40!

2  5 r>l
2| 2j
3 —i

— |36|
1 2 0  

30;
37 j

7i
5 5

15
33) 
3o|

9.15|| 8  —
15.1-

8 30 
71 — 
5 j 45 
2.45 
8 30

Korzec psz e n ic y ........................
z żyta  .  ..........................
„ Jęczmienia ......................
„ owsa rych iika ................
„ g ro c h u ...............................................  9 30
„ jag ie ł  . . ....................................... 12 31
„ z iem n iak ó w ......................... i ------- 3 30
„ rzepaku zimow...............................  9
„ rzepaku l e tn ie g o ................

Cetnar s i a n a .....................................
„ s ł o m y ....................................

Gar. spirytusu z opłatą rządową .
„ okowity „ „
„ m as ła  c z y s t e g o .................

Kopa jaj  k u r z y c h .......................... i
Drożdży wanien, zpiwa dubeltów.

„ „ „ marcowego
Kaszy jęcz. m ia rk a ...........................

„ częstoch...................................
„ latarce, o a ł ć j .....................
„ „ p rzetarł .....................
„ pszennej ...............................
„ p e r ł o w e j ............................... 1

Pęcaku .........................................
Mąki z pod k r u p e k .................

Sporządzono w biórzc Kominisaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Z. Kommisarza Targów.

T o  mast. Św ięc ick i. Teo fil W esper.
P ra n c isxek  Kabajski. S ierm o n to w sk i , Z. Adjunkla
Wawr%eniec Cengler. L.orena porucznik.

i i i p i w i .
głoszenie konkursu.N .4572 (763)

Niniejszem ogłasza  s ę konkurs na dzień 15 marca 1652, celem 
rozdania stypendium wr awocie złr.  50 m. k. z fundacyi Andrzeja 
Stawka, byłego proboszcza w Szynwaldzie pochodzącego.

Da korzystania z stypendium niniejszego, powołani są  biedni 
uczniowie krakowskich zakładów naukowych, którzy w obyczajach, 
pilności i postępkach celują,  i tego świadectwami postępków, albo 
też ,  Jeżeli należą do zakładów nauko wy oh, na których nic bywa 
egzaminów kursowych, ani rocznych — świadectwami frekwenta- 
oyi i poświadczeniami profesorów udowodnią.

Przy jednakich stosunkach uczniowie z parafii Szynwald obwodu 
Tarnowskiego, mają pomiędzy kandydytami pierwszeństwo.

Korzystanie z tego stypendium t rw a ,  przy wykonaniu przepisa­
nych waru ków, aż do ukończenia nauk, według właściwego pla­
nu tychże.

Podania w ciągu terminu konkursowego do C. K. Prczy dyuui 
krajowego wnoszone być winny — przyczem nadmienia s ię ,  że 
podania o stypendium przez uczniów krakowskich , z innych po­
wodów, w bieżącym roku szkolnym pownoszone, także i przy tym 
konkursie za ważne uważane będą.

Lwów dnia 9go lutego 1852 roku. ( 1 -3 )

îrciilare ad J\£ 3530.
V om Kreisamte in lloohnia wird beksnnt g em ach t , dass zur E in- 
bringung der beirn Dominio Połom m a ły  aushaftenden St-ucrruck-  
stande das Gut Połom m a ły  am lsten April 1852 uni 9 Uhr Vor- 
mittags im vVege der Verstoigerung auf drei nacli einauder fol- 
gende Jahre, das i s t : voin I5ten April 1852 bis dahin 1855 werde 
verpachtct werden. — Dieses Gut besteht aus cincm Dominieal-
V orvłerke mit cin< m Fiachenraumc von 92 Joch 411 Q K If ir  und 
zwar an Garten:  2 Joch 906 Q K lf t r .  an Aekcrn 64 Joch 1548 
[ZJKIflr, an W  iesen tlnd Grstripprn 24 Joch 1185 QKlftr .  Angcbaut 
sind 18 Koret/z W interkorn und 42 Koretz Wint. rweiUen. Hiczu 
Kommt der IHuhlntuhlennutzen von ciner hcrrschaftlichen Miihle mit 
20 Fir. jah r l ’chen E r t r a g s ,  und der Fropinazionsnutzcn, weloher 
aus einem kleincn Brcnnliauac mit S all und Wohnung ohne Appa- 
ra t ,  einem Bchankhause und cinem Wirthshausc bezogen wird, und 
jahrlich 63 fi. 7 ' a kr  C. Ul. betragt. An Inventaria l- Eioriohtung 
aind : 2 beschlagenc Wagcn, 2 Pliige, 4 Eggeo mit eiserncn llaeken.

Dem Pachter wird nebstbei das ganze Wohngebaude mit alien W ir th -  
sohaftsgebauden zugesiehert.

Der Fiskalpreis dieses Gutes mit dem Propinazions- und Mahl- 
muhlnutzen betragt 259 fl 3 3 '/a kr. C. M., von wilchctn nóthigen- 
falls die gesetzlichcn P/ozcnte nachgelassen werd n. — Pachtlustige 
wo’len sioh mit dem 1 * *0 0 Vadum bei der in der Boohnlaer-Kreis- 
an tskanzlei abzuhaltenden Li/it^z on einfinden.

Bichnia den 28 Februar 1852. ( 7 3 9 - 3 )

f i a s e r a t j

IHTONIUTUI
(760)

w  j i r z e j e ż d z i c  
< lo  L w o w a ,  d u  
k i ę  n I j s z c c  w
T A i m i u i r

n i e d z i e l ę  m a r e n  ’w i e c z ó r .  (2  3)

v Aon  '*niii 10 b. ni. zginął młody angielski W YZEł,
z ciemno kasztanowatą głową i takiemiż płatami 

S i L ’ 3 grzbiecie całym. Znalazca odbierze stńsowna nad- 
oddając właścicielowi w domu pod L. 358 w ry n ­

ku głównym w handlu. (758-1 3)

Panna w podeszłym wieku rodem z Prus życzy sobie przyjąć obowiązek

udzielan ia  języ k a  n iem ieck iego
na pen«iyi żeńskiej, lub tek w domu prywatnym zajijć sie wycho- 
w niem dzieci czy rządem w gospodarntwie. — Pow yis /e j  wiado­
mości udzieli pan L e s z k o . pensyonarz, zam eszkały  przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nrem 376. (7 3 1 -3 )

Państwo Tarnowiec
z przyległościami, w Galieyi, w obwodzie Jasielskim, w nojlenszej 
glebie położone, mile od obwodowego miasta . iasła  odległe ,  jes t  
od dnia 23go czerwca r. b. czyli Sgo Jona, na lat trzy lub sześć 
z wolnej ręki do wydzierżawienia;  bliższej wiadomości można za ­
ciągnąć osobiście lub przez listy frankowane i adresowane do J a s ł a  
od W ej Ludwiki Pilińskiej.  matki i opiekunki pozostałych małole­
tnich dzieci po ś. p. Stanis ławie Piliriskim, w Tarnowcu zamiesz­
kałej. (7 1 9 -3 )

M 9> Skład
Podpisany zawiadamia Szanowną Publiczrość. iż w składzie jego 
pod Nram 10 w Wadowicach przy ulicy Lwowskiej nabyć meżna 
za pomierną cenę gipsu centnarami.
(720-2  3) F l o r y a n  S d t o l z .

Podpisani mają zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, ii 
wziąwszy w dz’crżav e

l i r T i y N K U l i . W Ą
na kopalni W eę la  Pechnik w Jnworzniu, w Wiclk ć.n K se- tw ie  
Krakowekidm, nowo wybudowana, wszelkie wyroby tejże po ce­
nach umiarkowanych sprzedawać beda.

Jaworzno dnia 31 stycznia 1852 "roku.
A . l i i i ź n i t z k i  A’ W. S e l i a f e r .

Die Geferłigten beeliren sieli hiemit bekannt zu machen, da a narhdem 
sie die auf der Kohlccg-ube Pechnik zu Jaworzno, Grosshcrzogihnm 
Krakau, ncu erb nite A* A* »»  a f eine Reihe
Vun Jahrcn gcpacli- | J  J  j l  z y  B ^  «  O g 4 ^ t e t  huben. sie
deren E z e u g n i s s c . f  |  S H H S P 9 8 B I b >̂i biliig-
sten Preiscn v c r - A  ^  ^ k a u f e n  wei den.

Jaworzno ,  den Olsten Jiinner 1852.
(€61-3 )  A .  1 4 l l ż l l i t .  L i  A '  71. S r l i i i f r r .

Pomiędzy Brzostkiem a Kołaozyoami jes t  cześć w BłaszkoweI

nazwiskiem JA SIO N Y , do sprzedania z wolnej
reki;  w tej c/eśei jest  gruntów ornych morgów 100 w dobrej glebie, 
lasu morgów 100 w dobrym stanie , także budynki, dwór o kilkii 
pokojach, fttodoły, ^tajnie końskie i bydleec, wozownie, spichlerz 
oHobno i mała stodółka i pomieszkanie dla kowala pode dworem, 
osobno karczma we środku w s i , naprzeciwko tej karczmy jest 
gruntu morgów 16, które należy do dworskich, ale nierarhuj^ się 
do wyż wymienionych 100 morgów. — Bliższa wiadomość p"d Lit. 
(T .  N.) poste restante B rzostek . (689-3 )

Lubownikom Kwiatów
Nowe wykazy najrzadszych i najnowszych Georginnych kwiatów, 
jarzyn, nasion ekonomicznych, itd. znajdujących się w handlu ogro­
dniczym K. W. W agner w Dreźnie, sa  do nabycia bezpłatnie u 
podpisanych._______________ 0 - 3 - 3 )  K l u y  Ą- K e l l e r .

Żądane xlp. 3000
r.a pierwszą hypntekę daniu murowanego; — wypożyczający r .c z y  
swój adres do Administracyi Czasu nadesłać. ’ ( 7 4 2 -2 -3 )

Korespondencya bióra informacyi w  Tarnowie
została uwiadomioną korespnndt ncyą właścicieli kamienic w W ie­
dniu, iż żyozą wejść w zamian tychże na dobra położone w Gali .  
cyi,  o ozem uwiidamiam Szanownych PP. Obywateli, iż w biórzc 
nio|ein z całem objaśnieniom tego interesu nbennjmie się mogą, w y-  
szozególniając najdokładniej położenie tychże kamienic w ulicach 
Wiednia i stan onych prawdziwy. J .
(7 5 0 -2 -3 )  _____________________ ajent upr/.yw.

S P U S T R Z E Ż U f L l  M E T E O R O L O G IC Z N E .

W y j e c h a l i :  Hr. M»raSS" .A.ma,U, d?. Jo rkowa, Giebułtowski
Andrzej do Ropy, Sarnecka  “J '  .eki D-ydor do Lwowa.
W iktor Tadeusz z żoną do ^  Wr#(£ ;  Wincenty do Pol­
aki, Wysocki o. ros. radzca k o l e g ą
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